
Organ Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Polską Zachodnią z siedzibą w Poznaniu.

Przedpłata na lipiec
pozostaje n iezm ien io n a . „Przegląd Graficzny 
i Papierniczy" kosztuje więc

3000 marek
Wraz z przesyłką pod opaską. Do numeru dzisiej
szego dołączamy

kartę płatniczą
na P. K. O., za pomocą której prosimy niezwłocznie 
odnowić przedpłatę, bo inaczej przesyłka ulegnie 
przerwie.

Komunikaty
Z w iązku  Z a k ła d ó w  Graficznych i W ydaw niczych  
na P o ls k ą  Z a ch o d n ią  z  s i e d z ib ą  w  P o zn a n iu .

Baczność, Panowie Wydawcy!

Zebranie miesięczne
celem omówienia prenumeraty

na sierpień 1923
odbędzie się dnia 2 lipca 1925

o godzinie 3 po południu
w lokalu związkowym przy Starym Rynku nr. 4.

W obec katastrofalnej wprost zwyżki cen papieru 
gazetowego rotacyjnego na 60.000.000 marek za wagon
10.000 kilogr., konieczną jest potrzeba obmyślenia spo
sobu racjonalnego obliczenia przedpłaty gazet na podstawie 
marki przedwojennej.

Jaknajliczniejszy udział wydawców jest konieczny.
Sekr. gen.: Kryg.

Z epoki cechów introligatorskich.
(Ciąg dalszy z nr. 24.)

(II. Pom ocnik.)
N ietylko uczeń, lec-z i pom ocnik  m ieszkać m u sia ł 

w daw nych czasach u  swego m istrza . W edług  s ta ro 
daw nego zw yczaju m istrz  był zawsze obyw atelem  
m ias ta  i posiadał w łasne ognisko dom owe; jako  ta 
k iem u  służyło  m u  praw o u d z ie lan ia  noclegu d la  
uczni i pom ocników  swych. P raw o  u d zie lan ia  noc
legu było jednakże ograniczone do trzech  osób n a j
wyżej ; m is trz  mógł zatem  nocow ać u  siebie albo 
dwóch pom ocników  i ucznia , lub  też dwóch uczni i 
pom ocnika, n ie  więcej.

P om ocnik  zaliczany  był do rodz iny  m is trza  sw e
go, u  niego- m ia ł wik-t i -o-pierunek, -opał i św iatło , o co 
w szystko z w iększą lub m-hi-ejs-zą pieczołow itością 
dbał-a żona mis-trza. Sto-sunek mi-st-rza do pom ocnika 
był patrjarch-al-ny; pom ocnik m u sia ł o godz. 7 wiecz. 
być w -domu, a ra z  -w tygodn iu  w-oln-o m u było baw ić 
p-o za -domem do godziny 9 w ieczorem ; w  w yjątkow ych 
w ypadkach, za os-obnem zezwoleniem , tak że  dłużej.

Pomoc-nik .nie m ógł u rządzić sobie w łasnego 
o gn iska w sk u tek  przepisów  p a trja rch a ln y c h , cłalej 
dla tego, że w w ielu  m iejscow ościach pom ocnikow i 
za-ka-zanem było się -o-żenić.

P-odczas -spożywania posiłku  w  dom u m is trza  
p-r-zysługiwało- pom ocnikow i praw o s ięg an ia  d-o m i
ski stołowej zaraz po m istrzu  i m istrzyn i, o trzym y
w ał też do -olbiadu kufel piw a, a -co -dni 14 grosz k ą 
pielowy.

W  -niedziele i św ię ta  pom ocnik  uczęszczał re g u 
larn ie  do kości-oł-a na. nabożeństw o głów ne; w dn iach  
tych p rzyp ina ł d-o s tro ju  świątecznego- szpadę; in tro 
ligato rzy  bow iem  -stali w randze rów nej z obyw ate
lam i akadem icznym i i jako  tak im  wolno im  b y ło 'n a  
znak  swej -godności p rzypinać szpadę do- b-oku. Do
piero  -od ro k u  1732 przyw ilej no szen ia  sz-pa-dy u  boku 
został przez rząd  p-aństwowy zn ies io n y ..

Pom ocnik  był zm uszony o-d św. M ichała do W iel
kanocy pracow ać wieczorem  p-rzy św ietle. W  letn iej 
porze rozpoczynała się p raca  pom ocnika o 4 rano  
i trw a ła  do godziny 8 w ieczorem , w porze zim owej 
od 5 rano  do 9 w ieczorem .



W razie zasłabn ięcia  o taczała go opieką m istrzy 
ni, a gdy choroba była pow ażniejszą, wówczas odda
wano go do lecznicy.

Pom ocnicy tw orzyli pom iędzy sobą „Zgrom adze
nie pom ocników ", na  którego czele sta ł „starszy  po
m ocnik", w ybierany  n a  okres trzym iesięczny. P rzy 
jęcia  takiego u rzędu  nie w olno było żadnem u pom o
cnikow i pod grozą grzyw ny w ysokiej odm aw iać. 
Do pomocy, jako  służący i woźny, s taw ał m u „pom o
cnik m łodszy". Lokalem  zebrań  zgrom adzenia po
m ocników  była gospoda cechu in tro liga to rsk iego ; 
zebranie odbyw ało się zazwyczaj co dni l i  sch ad zk ą  
■na „mowy poranne". Kasę, d okum en ta  i inne ważne 
pap iery  ■ przechow yw ano w „skrzyni pom ocników ". 
W  skrzyn i tej znajdow ały  -się rów nież św iadectw a 
w szystk ich  pomoc-ników, złożone z chw ilą  w stąp ien ia  
w poczet członków zgrom adzenia. P ap iery  w ydaw a
no pom ocnikow i z pow rotem , gdy z g rom adzen ia  w y
stępow ał, u d aw ając  się n a  „w ędrów kę". W ystąp ie
nie z zgrom adzenia zgłaszać trzeba było n a  zebran iu , 
w  w yjątkow ych w ypadkach  w prost n a  ręce „starsze
go p-omocnika". P rzyjęcie i odejście pom ocnika ob
chodzono uro-czyście w sali po.sied-zeń gospody ce
chow ej; staw iano  -skrzynię n a  stół, a cerem oniał 
o tw arc ia  zebran ia -otwarciem sk rzyn i był podobny, 
jak  podczas p rzy jm ow ania  ucz-ni. P rzy jęcie  pom o
cnika następow ało  zazwyczaj po 14 dniow ej próbie.

Zgrom adzenie pom ocników  p iln ie  strzegło p raw  
p rzysługu jących  pom ocnikom , ono w im ien iu  zespołu 
pom ocników  regulow ało  z m istrzam i w ysokość tygo
dniowego zarobku. Z apłatę za pracę obliczano n ie
m al zawsze za okres tygodniow y. U m ow a osobista 
pom iędzy pom ocnikiem  a m istrzem  nie była dozwo
loną, w szystko za ła tw iało  zgrom adzenie. Jeżeli po
m ocnik czuł się przez m istrza  swego na  m ien iu  lub 
w in n y  sposób' pokrzyw dzony, wów czas u jm ow ało  się 
za n im  zgrom adzenie pom ocników  jako  pow ołana ku  
tem u -instancja. Jeżeli uznan-o m istrza  w innym  w y
kroczenia, a ten  czy to przez przeproszenie pom ocnika 
lub zapłacenie grzyw ny z w iny nie chcia ł się „ob
m yć", wówczas został z u rzędu  „zła janym ", co zna- 
ozyło tyle, że został z cechu, w ykluczony i n ie wolno 
było od tąd  żadnem u pomo-cnikowi u  niego pracow ać. 
T ak  sam-o niezdolnych, niepo-r-ządnych i n ieuczci
wych pom ocników  „łajano" i lis tam i gończym i przed 
nim i ostrzegano dopóty, dopóki nie zm ył w iny  prze
p raszając  lub czyniąc p-okutę, aż go z pow rotem  „ucz
ciw ym " uznano. Jeżeli m istrzow ie złajanego pom o
cnika przy ję li mim-oto do pracy, wówczas na  znak 
p ro testu  pom ocnicy zastra jk o w ali. Złożeniem  p ra 
cy przeprow adzano w ów czas d-o-syć często zw yżkę za
robku  tygodniow ego.

Każdy pom ocnik zm uszony był udać  się p rz y n a j
m niej na  trzy le tn ią  w ędrów kę. W  cza-sie tych  trzech 
la t m u sia ł sk ładać e-gzamin w trzech m iejscow o
ściach i w  trzech dalszych, w  k tó ry ch  „skrzynie ce
chowe" się znajdow ały . Z am ia r u d an ia  się n a  w ę
drów kę zm uszonym  był pom ocnik w y jaw iać m istrzo 
w i sw em u w niedzielę po ©biedzie, n as tęp n ie  stow a
rzyszeniu  „w m owie po rannej"  lub  też „starszem u 
pomocniko-wi" w prost. Po tego ro d zaju  w ypow iedze
n iu  znajdow ał się w  s tan o w isk u  u  -swego m is trza  
jeszcze przez 8 do 14 -dni. W ędrów kę rozpoczynał po
m ocnik  w  poniedziałek . Z to rbą  w ędrow ną zaw ieszo
n ą  przez plecy, wys-okim kapelus-zem n a  głowie i z 
k ijem  w  rę k u  s tan ą ł przed m istrzem  i żegnał go n a 
stępu jąco  u - sposób -przepisany: „Z p-owod-zeniem,
m istrze! D ziękuję m istrzow i za w szystk ie  dobro
dziejstw a w yśw iadczone itd .“. M istrz odpow iadał: 
„Z pow odzeniem ! N iezbyt w iele dobrego okazyw ałem

ci, lecz bierz clobrą chęć za uczynek. W idzisz pewnie, 
że k la sz to r jes t biedny, braci w nim  wiele, a przełożo
ny też chętn ie w ino  i piw o pije. Gdziekolw iek p rzy j
dziesz, pozdrów  m i m istrzów  i pomoc-ników" — itp . 
dalej. W ogóle zw ażano na to  bardzo, ażeby pom ocnik 
w zgodzie opuszczał m istrza, a nie odw rotnie. D la
tego też przy w stąp ien iu  do obcej gospody zapy tyw a
no pom ocnika n a  w stępie: „A podziękow ałeś też n a
leżycie?" — Pożegnaw szy m istrza  ud ał się pom ocnik 
n a  gospodę, gdzie m u s ta rsz y  pom ocnik  w ydał pa
piery  i n a  c-ześć jego w ina lub p iw a się napił. S ta r
szy i m łodszy pom ocnik  cechowy odprow adzili go n a 
stępnie d-o b ram y  m iasta , nie trąciw szy więcej jak  
3 godziny na to. W esoło, z śp iew ką n a  u stach  w ędro
wał teraz pom ocnik od w si do wsi, od m iasta  do m ia
sta , pieszo po złej drodze, w słocie lub skw arze sło
necznym . Gdzie nie n ap o ty k ał sk rzyn i cechowej, 
tam  dopom agał sobie przez „fechtun-ek" czyli żebra
ninę, a gdzie nap o tk a ł na rzem iosło, tam  pierw sze 
k rok i s taw ia ł w gospodzie cechowej. Dla każdej 
okoliczności p rzepisane były obyczaje i słow a. W stę
pując do gospody pozdraw iał: „Szczęść Boże rzem io
słu!" poczem pow itany  został przez „ojca" i „m atkę? 
gospody. Pomoonik-owi surow o zakazane było sa 
m odzielne s ta ra n ie  się o pracę, m u sia ł zaprosić do 
gospody starszego w m iejscu  pom ocnika, k tó ry  obo
w iązkow o -natychm iast przybył i w ędrującego pom o
cnika pow itał słow am i: „Z powodzeniem ! W itam  cię 
razem  z rzem iosłem ". Pom ocnik  w ędru jący  na to: 
„Z powodzeniem ! M istrzow ie i pom ocnicy z N. N., 
skąd  -przychodzę, k ażą  cię -serdecznie pozdrowić"! 
S tarszy  pom ocnik  n as tęp n ie : „D ziękuję ci za pozdro
wienie. Jak ie  jest tw-oje żądan ie , że do m nie przy
chodzisz? Chcesz m iasto  obejrzeć lub też 14 dni p ra 
cow ać?" Jeżeli w ędru jący  pom ocnik oznajm ił chęć 
pracy, zasiedli w spólnie do stołu. Ojciec gospody 
postaw ił piwo. S tarszy  pom ocnik w sadził m u  w ie
niec n a  głowę i pił zdrow ie jego. W ęd ru jący  pom o
cnik trzy k ro tn ie  się p-o-kłonit i pil zdrow ie n a jp ie rw  
„ojcu", potem  stars-zem u pom ocnikow i, a następnie 
„m atce". Teraz u d a ł się s ta rszy  pom ocnik  do w szyst
k ich  m istrzów , o g ląd a jąc  się za p racą  d la przybysza. 
W m iędzyczasie m łodszy pom ocnik  pozostaw ał w 
tow arzystw ie przybysza. Jeżeli s-tarszy pomo-cnik 
przyniósł dobrą w iadom ość, wówczas m łodszy po
m ocnik przybysza zaprow adził d-o m istrza  nowego. 
Jeżeli n a to m ias t p racy  n ie  było, w ów czas przybysz od
b iera ł od „ojca" gospody jako  podarek  obiad, piwo, 
nocleg i 12 fenygów  straw nego  -na drogę. Poniew aż 
każdy w ędrow ny pom ocnik  in tro lig a to rsk i odbierał 
„podarek", przeto nazyw ano in tro lig a to ró w  „daro- 
wa-nem rzem iosłem " (w łaściw ie powinn-o się nazyw ać 
było „darujące-rn rzem iosłem "). Jeżeli pom ocnik w ę
d ru jący  zachorow ał podczas w ędrów ki, wówczas 
m iejscow i pom ocnicy m u sie li go w gospodzie p ielę
gnować, kolejno się zm ieniając . A jeżeli um arł, 
wówczas m istrzow ie i p-omocnicy sp raw ili m u uczci
wy pogrzeb.

W  końcu przypom nieć w ypada, że „w ędrow nik" 
przed 2 lub 3 godziną do go-spody przybyć n ie  mógł. 
W ykaz jego jako  uczciwego in tro lig a to ra  poznaw ano 
pierw otn ie w  sposobie pozdrow ienia rzem iosła , póź
niej w okazyw anych pap ierach , a od 1810 ro k u  z za
prow adzonych k-siążek w ędrow nych . . W ędrow anie 
w daw nych czasach było n a d e r  uciążliw e a często 
naw et bardzo niebezpieczne. Drogi i tr a k ty  zna jdo 
w ały się zazwyczaj w -złym stan ie , a bezpieczeństwo 
życia i m ien ia  -niezbyt i:>ewne. N iejeden uczciwy i 
u m ie ję tn y  pom ocnik  d a l się w drodze nam ów ić przez 
n iesum iennych  agentów  żołdackich i poszedł w żoł-



nieckę, in n i znnw u s taw a li się zaw odow ym i włóczę
gam i i żebrakam i, in n i w ynajm y w ali się jako  parob
cy w ioślarzy, by nóg zaoszczędzić i w tan i sposób do
stać się w  św ia t daleki, k tó ry  dzisiaj o -wiele swobo
dniej k o le ją  żelazną zw iedzić m ożna.

Nie w szystkie rzem iosła  ówczesne obejm ow ał 
obow iązek przym usow ej w ędrów ki, jak  n ap rzy k ład  
in tro liga to rstw o , przeciw nie, w n iek tó rych  rzem io
słach w ędrów ka była w prost zakazaną. R zem iosła 
tak ie  zw ano „zarokniętem i". Pow odem  zakazu u d a 
w an ia  się na  w ędrów kę była piecza o zachow anie t a 
jem nicy  w yrobu pew nych p roduktów , narzędzi i w y
k onyw ania . ł>o „zam kniętych" rzem iosł należało  n a 
przykład  d ru k a rs tw o , zegarm istrzow stw o, oku larn i- 
ct.wo i inne.

(Ciąg dalszy  nastąp i.)

Ilustracje w tekście.
Pod w zględem  rozm ieszczenia  ilu stracy j w dzie

łach dopuszcza się d ru k a rz  często p rzykrych  błędów. 
Poglądy  n a  rozm ieszczenie ilu s tracy j są  rozm aite , 
jednakow oż dw a względy zaw sze trzeb a  brać pod 
uw agę: albo um ieszcza się ilu s trac je  n a  stronicy, 
tam  gdzie o n ich  mowa. (książki szkolne, księg i n a u 
kowe), albo też rozdziela się je w odstępach  re g u la r
nych po calem  dziele (-wydawnictw’a  luksusow e, ju b i
leuszow e itp.)

Po za zwyż w ym ienionym i w zględam i liczyć się 
należy z uw agą i życzeniem  au to ra , k tó ry  też m a 
słówko do pow iedzenia. Z danie au to ra  zazwyczaj 
spraw ę rozm ieszczenia ilustracy j rozstrzygać po
winno..

N ajłatw iej jes t rozm ieszczać ilu s trac je  po calem, 
dziele w re g u la rn y ch  odstępach. O ile  d ru k a rz  uzy
skał ta k ą  w skazów kę, natenczas pow in ien  w łasnym  
in s ty n k tem  się k ieru jąc , um ieszczać n a  stro n icach  
praw icow ych, określonych n iep arzy stą  liczbą s tro n i
cową. W  każdym  raz ie  rozm ieszczenie ilu s tracy j po
w inno się przyczynić do urozmaićeniiia ca łoksz ta łtu  
w ydaw nictw a.

O w iele w ięcej zręczności w ym aga rozm ieszcze
nie ilu stracy j tam , gdzie o n ich  m ow a, n a  m iejscu, 
gdzie tek st i  i lu s tra c ja  w zajem nie się uzupe łn ia ją . 
W  tak ich  p rzypadkach , zachodzących bardzo często, 
sk ładacz czcionek pow inien  koniecznie wżyć się w 
treść dzieła, pow in ien  ja k o  powołamy tow arzysz sz tu 
ki. d ru k a rsk ie j okazać w y b itn ą  'zdolność w. u  dosko
nal ©ni 11 ca ło k sz ta łtu  zestaw u. I lu s trac je  pom iędzy 
tekstem  pow inny  być rozmiieszcizoin© tak , ażeby u s ta 
wione m ożliw ie n a  m iejscu , w k tó rem  a u to r  pow ołuje 
się n a  za łączoną ilu s tra c ję  nie psu ły  jednakże h ar- 
m onji zestaw u stronicy . Również należy  zważać, 
ażeby, jeżeli ilu s trac je  rozm ieszczać koniecznie po
trzeba n a  obydw u stro n icach , parzystej i n iep a
rzyste j, i w  tym  p rzypadku  n ie  u c ierp ia ła  h a rm o n ja  
zestaw u obydw u stronic.

Od m e tram p aża  w ym agać należy  tyle g u s tu  i 
znajom ości -sztuki d ru k a rsk ie j, ażeby zestaw  m iesza
ny  — te k s t i  ilu s trac je  — spraw iał m iłe w rażen ie  d la  
oka i zimysł arty styczny  czytelnika, 'zadowalał, ró w 
nocześnie u w y p u k la ł d o d atn io  dorobek um ysłow y 
au to ra . Od k ie ro w n ik a  d ru k a rn i n a to m ias t w y m a
gać należy  zdolności w  dobran iu  p ism a na zestaw  dzie
ła, p ism a, k tó reby  z ch a rak te rem  k liszy  harm on izo 
w ało dodatnio* Dobór odpowiedniego p ism a do 
c h a ra k te ru  k liszy  to rzecz bynajm niej n ie  ta k  ła tw a  
ja k  się to  la ikow i by w ydaw ało. W iedza o tem  r u 
ty n o w an i fachow cy bardzo  dobrze.

Konserwowanie wałków drukarskich.
Komto w yda tków  n a  sp raw ien ie  lub przelan ie 

starych  w ałków  d ru k a rsk ich  je s t w  naszych czasach 
bardzo uciążliw e, s tąd  też tak  w łaściciele d ru k a rń  
jak  d ru k a rze  pow odow ani w zględam i ■oiszczędnościlo- 
w em i nie k w a p ią  s ię  z nabyciem  w zględnie odnow ie
niem  ich. Tym czasem  dośw iadczanie uczy, że dosko
nałe d ru k i w ykonyw ać m ożna ła tw iej niiestartym i, 
dobrze zachow anym i w a łk a m i choć lichszą farbą, 
aniżeli fa rbą  doskonałą  a  w a łk a m i zużytem i. Jeżeli 
zaiterm w zgląd n a  wysoki kosz t w strzym uje n as  w  
czasach obecnych od. n ab y c ia  now ych lub  p rzelan ia  
s ta ry ch  w ałków , to pow inniśm y p rzynajm nie j w ytę
żyć w szystk ie  s iły  w  k ie ru n k u  zakonserw ow ania 
w ałków , by o k res u ży w an ia  ich m ożliw ie przedłużyć, 
p ielęgnując z pieczołow itością.

Z agranicą, w Niem czech, gdzie położenie w d ru 
k arn iach  stale  się pogarsza, zaczęto przem yśłiw ać 
nad  sposobem  kon serw o w an ia  w ałków . P o  długiem  
b ad an iu  i p róbach  częstych w ynalazł pew ien, facho
wiec m asę konserw u jącą , k tó ra , odpow iednio zasto
sow ana, odśw ieża wiatki, doprow adzając im  sk u tecz
nie to, co u trac iły  w sk u tek  ta rc ia  podczas d ru k u  lub 
czyszczenia śro d k am i n ieodpow iednim i. Ś rodek ten  
przeciw dzia ła  k u rczen iu  się w ałków  i zachow uje ich 
elastyczność.

Masę konserw u jącą , pod nazw ą „W alzeline", d ru 
k arn ie  w Niemczeflh w ypróbow ały pozytyw nie, ze 
sk u tk iem  dodatn im , a czasopism a fachow e zachw ala
jąc  polecają  w szystk im  d ru k a rzo m  jako  nowość po
żyteczną. D rukarz , k tó ry  środek  k o n serw u jący  w  
swej d ru k a rn i reg u la rn ie  i u m ie ję tn ie  s to su je  w edług  
przepisu, p rzekonuje się o dodatnimi sk u tk u ; tak  no
we jak  s ta re  w ałk i n ab ie ra ją  s tab ilizacji, a d ru k i 
s ta ją  się doskonalsze. W „T ypographische Jah rb u - 
cher" poleca „W alzelinę" pew ien d ru k a rz , k tó ry  uży
w ając ją  d la k o n serw o w an ia  w ałków  od 9 m iesięcy, 
przekonał się o jej w ybitnych zaletach.

Z chwili bieżące]

Zrozumienie położenia. K o m u n ik u ją  nam  z K ra
kow a:

„Zw iązek w łaścic ieli d ru k a rń  M ałopolski Zacho
dniej z jednej i S tow arzyszenie D rukarzy  „Ognisko" 
w K rakow ie z drugiej strony, jak o  k o n trah en ci cen
nikow i zaw arli ze sobą w dn iu  14 czerw ca um ow ę 
w ażną od dn ia  11 czerw ca do 10 lipca, m ocą k tó re j:

1. S tow arzyszenie D rukarzy  „O gnisko""w  K rako
wie, uzna jąc  ciężkie położenie gospodarcze p rzem y
słu graficznego w K rakow ie, zrzeka się jednorazow o 
podw yżki płac o 13 proc. ma m iesiąc czerwiec, należ
nej w m yśl um ow y z 23 styczn ia  1923.

2. Zw iązek w łaścicieli d ru k a rń  obow iązuje się po
czynić s ta ra n ia , by w tym  okresie nie w ydalano  to 
warzyszy, a będące w toku  w ypow iedzenia o ile moż
ności cofnięto.

C ennik płac i cennik  robót d ru k a rsk ich  pozosta
je zatem  n a  m iesiąc bieżący bez zm iany , a  przy obli
czeniach obow iązują s taw k i z m iesiąca  m a ja  br. Umo
w a z d n ia  23 sty czn ia  1923 roku. pozostaje nada l w 
mocy obow iązującej.

J a n  K ożuch  R o m a n  F erek
Przewodn. Stow. Druk. „Ognisko" Przewodn. Zw. wł. d rukarń .

Od d n ia  22 b. m . obow iązuje 100 proc. podw yżka 
cła n a  p ap ie r im portow any. W obec ciągłych i znacz
nych w a h ań  w alu tow ych  należy  przy" każ doczesnej



•kalkulacji zasięgnąć in fo rm acji co do ceny u  dostaw 
ców pap ieru ."

Nowe czasopismo polskie. U kazał się num er 
okazow y d zienn ika politycznego „Kresy Zachodnie", 
służącego -obronie in te resó w  narodow ych  na -zachod
n ich  ziem iach Polsk i. P ism o będzie u k a z y w a ć  -się 
reg u la rn ie  od  1 lipca p-ocl re d ak c ją  dr. Wojdon-a a w 
nak ładzie  „D ru k arn i Nad-n-oteckiej". Tow. z -o. p. w 
Chodzieży. N ow em u w ydaw nictw u życzym y pow o
dzenia.

„Drukarnia Nadnatecka“, Tow. z o. p., Chodzież.
F irm a  zap isan ą  została' do re je s tru  handlow ego -sądu 
pow iatow ego w Chodzieży. Celem Tow. z o-gr. por. 
jes t u trzy m an ie  d ru k a rn i, w ydaw anie ga-zet, u trz y 
m anie zak ładów  in tro lig a to rsk ich  i sk ładów  a r ty k u 
łów p iśm iennych  -oraz księgarn i. Kaipitał -zakładowy 
w ynosi 55 000 000 m k. K ierow nikam i T ow arzystw a 
są: ks. R om an T heinert, Józef Kozak i Józef K apsa z 
Chodzieży.

Drukarnia Spółkowa, Spółdzielnia z o. o., Gniez
no. F irm a  o-głosiła b ilans roczny n a  31 g ru d n ia  1922 
ro k u  fig u ru jący  w s tan ie  -czynnym i b iernym  sum ą 
15 184 075,78 m k. F undusz  zapasow y w ynosi 317 000 
m k., -rezerwa sp ec ja ln a  118 000 m k., rezerw a nadzw y
czajna 1 878,89 m k . D-o dyspozycji -walnego zgrom a
dzenia pozostało 2 457 028,94 m k. Członków przeszło 
-z 1921 ro k u  109, w r-olcu 1922 ubyło 24, w stąp iło  n o 
w ych 7, tak  że na  ro k  1923 przeszło 92 członków. Za
rz ąd  spółdzieln i d ru k a rsk ie j tw orzą: Z. M izgalski, J. 
Galew ski i T. M ichałowicz.

Drukarnia Leszczyńska, Sp. z o. o., Leszno. F irm a  
ogłosiła bila-n-s roczny -ma 31 g ru d n ia  1922 r. f ig u ru ją 
cy w  stan ie  c-zynnym i b iernym  sum ą (i 487 992,24 m k. 
F undusz  rezerw ow y w ynosi 148 090,82 m k., rezerw a 
specja lna  240 126,42 m k. Do dyspozycji w alnego  zgro
m adzen ia  pozostało 477 036 m k. Z arząd spółki d ru 
k arsk ie j tw orzą: k-s. Jankiew icz', A ntoni Ż akow ski i 
Józef Rzepka.

Przewrót w piśm iennictw ie chińskiem . Dzieła 
ch ińsk ie w ykonyw ane -są w  -starodaw nej k lasycznej 
m ow ie ch iń sk ie j, n iezrozum iałej szerokim  kołom  lu 
dowym  . P ew ien  m łody ucz-ony ch ińsk i, d r. Fu, zadał 
sobie tru-d n iem ały  i zaprow adził żyw otną m owę 
ch ińską, tak  zw aną m andarynow ą, d-o p iśm ien n i
c tw a chińskiego. Z razu  n ap o ty k a ł n a  s ilny  -opór kół 
m iaroda jnych , jednakże obecnie, po upływ ie n iesp e ł
n a  6 la t w ychodzi w  C h inach  przes-zł-o 150 gazet i 
czasopism , pis-anych zrozum iałym  dla. lu d u  językiem  
now ożytnym , a is tn ie ją  w szelkie w idoki, że język ten  
jako  w ykładow y zaprow adzony -zostanie w szkołach 
państw ow ych. Obecnie z a s tan aw ia ją  się ko ła m ia- 
rodaw cze nad  zreform ow aniem  staro  chińskiego p i
sm a, k tó re  obo-k 35 000 znaków  p isem nych  p rzes ta 
rzałych  po-siada 4 -do 5 ty sięcy  znaków  używ anych  
dotychczas. Nowe pism o -składa -się ty lko  z 39 zna
ków  p isem nych i zbliża się do naszego u k ład u  a lfa 
betycznego. Nowe, łatw e d-o w yuczenia znak i p isa r
skie zaprowadzono- w  szko łach  państw ow ych w  Chi
nach  od 1920 ro k u . — K rok w k ro k  z przew rotem  w 
p iśm ienn ic tw ie  ch ińsk iem  na-stępuje p-ozytywny 
przew rót w  d ru k a rs tw ie  tam tej szem. P u d ła  -składa
czy czcionek nie będą w  przyszłości ta k  -ogromnych 
rozm iarów  ja k  obecnie.

Z przemysłu chem igraficznego w Niemczech. 
Zw.iązek zakładów  chem igraficznych  i m iedziory to
wych pod-wyżs-zył z dniem  9 czerw ca br. -cenę za w y
rób k liszy  na  30 000 proc. cen zasadniczych w ew nątrz 
Niem iec. Klisze n a  eksport zagran iczny  obliczane 
byw ają w edług  osobnych no rm , u sta lo n y ch  przez 
u rząd  dla h an d lu  zagranicznego w  Niemczech.

Z przem ysłu drukarskiego w Ameryce Północnej.
W  Nowym  Jo rk u  zam knięto  słynne zak łady  g ra fi
cznie De Vinne P ress. Z arząd  , tych  -zakładów podał 
jako  powód 'zam knięcia b ra k  pracow ników  doskona-- 
ły-ch, g rafików  'artystów , 'djallej że publiczność am ery 
k a ń sk a  odw róciła  'się od d ru k ó w  arty stycznych  a 
zw róciła k u  tańszej tandecie  d ru k a rsk . P racow ników  
g rafików  arty stó w  zak ład  rzeczony n ie  mógł uzyskać 
poniew aż zw iązek d ru k a rz y  prze-z -statut swój ham o
w ał -swych c-złoinków w k ie ru n k u  -dokształcania zawo
dowego, przez s ta ra n ia  k u  zrów-namiu m yt. —L P ra sa  
fachow a -oświadczenie to- zg an iła  dowodząc, że głów
nie k ierow nictw o -zakładów po śm ierci De Vinne 
znajdowało- się w  n ieu d o ln y ch  ręk ach ; że -artystów 
grafików  b rak  odczuwa się w ielk i, to  p raw da, lecz 
nie w in ien  tem u  zw iązek d ru k arzy , lecz postęp  d ru 
k a rń  am erykańsk ich , k tó re  wszystkie- sił p ierw szo
rzędnych  poszuku ją . Publiczność am ery k ań sk a  nie 
s tro n i o d  d ruków  arty stycznych , przeciw nie n abyw a 
je chętnie.

Z m arły  16 lutego 1914 ro k u  w Nowym  Jo rk u  w ła 
ściciel -i tw ó rca  rzeczonych zakładów  graficznych, 
s ły n n y  d ru k a rz  De Vinne uchodzi też jako  tw órca 
pierwszego- cenn ika  -drukarskiego, k tó ry  zaczął w y
daw ać już w  r-ofc-u 1869. W pływ  ja k i De Viinm-e w y
w ierał -w św tecie d ru k a rsk im  by ł -niepospolity) Jego_ 
cenn ik i -drukarskie spow odow ały A. M-akłan-a we 
F ran k fu rc ie  na-d- M enem do- w ygłoszenia odczytu  o 
spo-sobie ob liczenia k-o-slztów -druków podczas -organi
zow ania -związku właścicieli A zak ładów  graficznych  
we F ran k fu rc ie  n . M enem .w  -dn. 29. 10. 1871. To- dało 
znów pobudkę id-o siln iejszej -organizacji -drukarskiej 
w Niem czech prze-z u-staleinde cenn ika d ruków , n a j
siln iejszej -spójni organizacji- aż -do czasów  naszych.

Transport gazet latawcam i! A ngielskie fachowe 
-czasopismo -aeronautyczne „Fli-ght" poruszyło spraw ę 
tran sp o r tu  gazet la-tawcam i z L ondynu  do P ary ża  i 
odw rotnie w  -celu p rzysp ieszen ia dostaw y  gazet an 
g ielsk ich  -względnie francusk ich . D la celu, o k tó rym  
m ow a, -użyć by -można lataw ców  m niejszego typu, 
p-rzezc-oby oszczędzono n a  ko-s-ztach przewozowych. 
Myśl rzu co n a  -znalazła w A nglji p-okla-s-k pow szechny, 
gdyż ta k  kołom  w ydaw niczym  ja k  politycznym  b a r
dzo -zależy -na -szybkiem rozp rzestrzen ian iu  p ra sy  an 
g ielskiej -za g ran icą . W szczęto też p race przygoto
wawcze i po up ływ ie ' n iezby t -długiego -okresu w ym ia
n a  gaize-t n as tąp i pom iędzy L ondynem  i Paryżem . 
Myśl -zainteresuje w  k ie ru n k u  pozytyw nym  -niezawod
n ie  i inne k ra je  zagraniczne, a  m-oże n aw e t w  Polsce. 
Is-tnieje k o m u n ik ac ja  lo tn icza pom iędzy W arsz-awą, 
■Pragą a. Paryżem , k tó rą  -możn-aby pr-ze-sylać prasę 
po lską  naszym i sp raw am i za in teresow anym  kołom  
d zien n ik a rsk im  i po litycznym . N iew ątpliw ie -odda
w ałoby t-o pow ażne usług i polityczne — na co zw ra
cam y z naszej s tro n y  uw agę m in is te rs tw a  spraw  -za
g ranicznych.

Ceny metali w Niemczech
podane przez Deutsche -M etallhandel - A. G. w B erlinie:

N a z w a  m e t a l  u C e n a  z a  k i l o g r a m
7.6. 8. 6. 1 1 . 6. 12 . 6. 13. 6.

Ołów m i ę k k i ..................... 9900 10200 1  000 13C00 13000
Cvna Banca .......................... 78000 81000 90100 105000 101000
Cyna 99 %  hutn icza . . . 77500 79000 89000 102000 99000
Antym on 99 % ................. 9600 10000 10500 12000 12000
Metal stereo typ .................... 9200 9500 11000 11800 11800
Metal do m aszyn do skła

dania  .................................. 8900 9200 10600 11400 11400
Miedź........................................ 27758., : 279.10 33953 37597 37160
Cvnk w alc.............................. — — — — —



P R Z E G L Ą D  PHPIERniCZy
Organ Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych W Poznaniu.

Choroby papieru.
Przed  w ojną św iatow ą, a szczególnie w okresie 

w spółczesnym , słychać coraz więcej skarg  -na to, że 
pap iery  nowoczes-ne nie są trw ałe , są  p-od każdym  
w zględem  m niej w artościow e wobec papierów  ubieg
łych epok, papierów  czerpanych rę k ą  a tak  trw ałych, 
opornych w pływ om  zew nętrznym  tak  dalece, że za 
chow ały  się -od czasów G utenberga. S k arg i n a  p a 
p iery  nowoczesne -są u zasadn ione; pod w zględem  ich 
trw ałości nie m a dw óch zdań, że nie oprą się w p ły 
wom dłuższego -okresu czasu. S karżą  się w  ty m  k ie 
ru n k u  konsum enci pap ieru , a z. kół nauko-wych w 
Polsce p łyn ie  sk a rg a , że dorobek  m yśli i w iedzy pol
skiej, zaw arty  w książce wyko-n-anej z obecnie p ro d u 
kow anych  papierów , n ie  przechow a się n a  pożytek 
przys-złych p-okoleń:

Zaczynam y -w naszych  czasach m ówić o choro
bach pap ieru , chorobach n ag m in n y ch  i zaczynam y 
interes-o-wać -się bakcylam i, w yw ołującym i choróbska 
pap ieru . Choroby p ap ieru  pow staw ają  w sku tek  dzi
siejszego spos-obu w y tw arzan ia  pap ieru . Do p-ołowy 
ubiegłego stu-lecia w y rab ian o  u  nas p ap ier z w łókna 
tekstylnego; m asę pap ie rn iczą  spajano  k lejem  -zwie
rzęcym , nie dodaw ano d-o n iej m aterja łó w  d o p ełn ia
jących. W  naszych -c-żasach d-o -wyrobu p ap ie ru  b ie
rze się b łonn ik  natro-nowy i "sulfitow y oraz w łókno 
drzewne, m asę pap iern iczą  sp a ja  się k le jem  żywicz
nym  i zużyw a pow ażne ilości m aterjałó-w  d o p ełn ia ją
cych. S tąd  zm niejszona o wiele trw ałość  i odporność 
pap  i eró w n  o w o oz es ny ch .

Zara-zki choroby p ap ieru  -stwierdzono prze-z cie
kaw e b ad a n ia  dośw iadczalne. Z butw iały  w  suchej 
sk ład n icy  ark u sz  p ap ieru  -z-wilżono że la tyną -odżyw
czą i w ystaw iono n a  dzia ła lność  w ilgotnego ciepła. 
Z arazki chorobotw órcze, rozro-słe n-a pokładzie że la
tyny  przeszczepiono w -ceła-c-h dośw iadczalnych  n a  róż
ne przerobione surow ce papiernicze, przyctze-m się w y
kazało , że b ielenie b ło n n ik a  zm niejsza  odporność p a 
p ierów  i że -włókna natronow e, drzew ne i słom kow e 
m niej s ą  w ytrzym ałe od sulfit-owych. B ardzo u jem nie 
w k ie ru n k u  -odporności p ap ieru  -oddziaływ ają m ater- 
ja ły  dopełniające, a sp a jan ie  w łókien papierow ych w 
osta tn ich  dziesią tkach  la t k le jem  żyw icznym  w zm aga 
u je m n ą  działalność zarazków  psu jących  papier.

Oznaki choroby  p ap ie ru  są n astęp u jące : -zmiana 
koloru, sk ruszen ie papier-u, zapach  stęchły.

N a iozw ój -chorób p ap ieru  przez działa lność za
razków  niszczących  pap iery  m ogą też oddziaływ ać 
używ ane dzisiaj fa rby  d ru k a rsk ie . Zau-ważo-no, że 
rodzaj i zaw artość m ieszank i farb  d ru k a rsk ich  n ie
pom ierny  w yw iera  w pływ n-a -zmianę ko lo ru  papieru .

Fachow cy pap iern icy  i badacze p ap ieru  zalecają , 
że na w ykonan ie  druków , m ających  p rzetrw ać la ta  
d ługie, należy  używ ać papierów  ręk ą  czerpanych, 
chociaż takow e, są  drożs-ze.

Nowa fabryka celulozy i papieru 
w Polsce.

Jak  słyc-hać, pow staje w Zagórzu, w M ałopolsce, 
•nowa fab ry k a  celulozy i pap ieru  p-od firm ą: „Zagórz, 
Spó łka A kcyjna".

N aw a fab ry k a  celulozy i p ap ieru  m a w szelkie 
w idoki pow odzenia, jes t korzystn ie  położo-na i m a 
połączenie z e lek tro w n ią  tu rb in o w ą  -nad Sa-nem.

Z ak łady  fabryczne sk ład a ją  -się z fab ryk i celu
lozy i z m łynów  papierniczych, p ro d u k u jący ch  bielo
ną i -surową m asę pap iern iczą  drzew ną, dalej z p a 
pierni, w k tó rej jed n a  m aszy n a  p ap iern icza  w yrab iać 
będzie pap iery  d ru k a rsk ie , a d ru g a  pap iery  średnie, 
pospolitsze.

-Po-bliże K arp a t -do-starczy fabryce -w ystarczającą 
ilość su row ca 'drzew a papierów ki, szczególnie św ie r
kowego. S to su n k i zwozu w zględnie sp ław u drzew a 
są  korzystne.

| Z rynku papierniczego j
Anglja. Ceny za pap iery  d ru k a rsk ie  i p isem ne 

nieco podw yższono, inne z p-owo-du tańszych  -ofert za
g ran icznych  jeszcze nie, ato li -oferty-zagraniczne n ie 
pokoją fab rykan tów  pap ieru .

Niemcy. N iem ieckie stow arzyszenie fab ry k an 
tów  papi-e-ru -drukarskiego doniosło  sw ym  odbiorcom , 
że od 15 c-zerw-oa cena za w ęgiel w zrosła przeciętnie 
o 52 pro-c. i że z tego pow odu fab rykanc i -celul-ozy pod
wyższyli cenę za m asę pap iern iczą  o 21 610 m k. n a  
100 kg. W sku tek  ty ch  podw yżek — ceny za w ęgiel i 
m asę pap iern iczą  — fab ry k an c i pap ieru  podwyżkę 
ceny u stan o w ili n a  20 439 m k. n a  100 kg. Zw yżka 
do ceny przedw ojennej p ap ieru  gazetowego w ynosi 
od 15 czerw ca: 275 472,50 m k. za 100 kg. p ap ieru  g a 
zetowego rolowego,- a 275 522,50 m k. za kg. pap ieru  
gazetowego form atow ego.

Cenę za inne pap iery  podwyższono od 18 czerw
ca -o 45 p rocen t, -cenę za b ibułkę podw yższono -o 50 
procent.

C ena za pap ier szrencowy, na  ty tk i i pakow y, 
w ynosi od 14 czerw ca 2200 m k. n. za kg., a za s>zren- 
oowy fa lis ty  100 gram ow y 2180 m k n.

Norwegja. W szelkie staw k i celne zosta ły  -o 
33% proc. piod-wyższon-e z -wyjątkiem  to-warów u p rzy 
w ilejow anych w uk ładzie handlow ym .

Szwecja. Pe-wna liczba, fab ryk  p ap ieru  w ezw ała 
swych odbiorców, ażeby przyśpieszyli zam ów ienie 
pap ieru , gdyż niebaw em  ceny za pap iery  w zrosną.

P opy t n-a -masę sulfito-wą ożywiony, -ceny stałe. 
Również popyt -na, w łókno -drzewne -ożywiony, ta li d a 
lece, że fab ry k i s-zwed-zkie nie są na razie  w  -stanie 
w-s-zys-tkie zlecenia w ykonać.

Rosja. W edług podań  czasopism a „Ek-oin. Żyźń" 
p rodukc ja  p ap ie ru  w Rosji s ta le  o d  zeszłe-g-o sierpn ia  
w zrasta; is tn ie je  nadzie ja , że p ro d u k c ja  tru s tu  p a 
pierniczego w Pi-o-trograd-zie w zrośnie n-a 1 380 000 p u 
dów pa-pieru. N ew ską fabrykę p ap ie ru  uruchom iono, 
w p ap iern i Goł-odaje-wskiej liczba m aszyn  p ap ie rn i
czych zostanie pom nożona, co jednakże w ym aga n a 
k ład u  2181 000 ru b li -złotych.

Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. P opyt 
n-a m asę papiernic-zą oży-wio-ny, ceny stałe. F ab ry k i 
p ap ieru  zyskały  zadow alającą  liczbę zleceń ko rzyst
nych, chociaż n a  ogół handel p ap ie ru  w Am eryce 
Północnej niec-o oziębi.



Muzeum obić papierowych.
W Niemczech po w ypędzeniu licznych rodzin 

p anu jących  zna jdu je  się bardzo wiele pałaców  bez
użytecznych, z k tó rem i w czasach porew olucyjnych 
nie wiedzieć było co w łaściw ie począć. Z biegiem  
czasu jednakże przeznacza się je celom prak tycznym  
i naukow ym , jako  schron iska dla zabytków  sztuki, 
jako  m uzea.

Świeżo z byłego pałacu, rezydencyjneg-o w Kassel 
urządzono m uzeum  tapet. W m uzeum  tem  wszelkie 
obicia papierow e, tak  k ra jow e jak  zagraniczne, 
sk rzętn ie  uzb ierane i sortow ane zaciekaw ią zw iedza
jących  n iezm iern ie , dając  pogląd n a  rozwój p ro d u k 
cji obić pap ierow ych .

Myśl u rządzenia m uzeum  tapetow ego pow ziął i 
p rzeprow adził ta jn y  ra d c a  kom erc ja lny  -G ustaw  
Iven z H am b u rg a , k tó ry  w  tym  celu założył s to w a

rzyszen ie  „M-uzeum-tapeto-we".
Zbiory m uzealne p rzed staw ią  widzom  pow stanie  

tap e ty  papierow ej i jej rozwój, dając a r ty s to m  pobud
kę do  tw orzen ia now ych w zorów, n a  czem zyska d o 
d a tn io  przem ysł tap e te ry jn y  w N iem czech n iezm ier
nie.

Ośbbliweim m uzeum  za in teresow ały  się w N iem 
czech p rzem ysły  pokrew ne: papiern iczy  i fa rb iarsk i.

Może z biegiem  czasu ko ła  fachow e i n aukow e w 
Polsce zain teresow ałyby  się rów nież urządzeniem  
podobnego m uzeum , albo urządzeniem  osobnego -od
d zia łu  przy m uzeach is tn ie jących . Bezwąpie-nia n a 
leżą tap e ty  d-o p rodukc ji arty-styoznej, k tó re j ro-zwój 
w Polsce m a szanse powodzenia.

Ciekawy wynalazek 
z dziedziny stwierdzania fałszerstw 

dokumentowych.
W  państw ow ej biblj-otece p ru sk ie j, w  dziale rę 

kopisów  połączonym  z p racow nią  fo tograficzną, u rz ą 
dzona zostanie sp ec ja ln a  prac-ownia, w k tó rej zasto
sow anym  zostan ie p rak tyczn ie  w ynalazek  profesora 
dr. K ogela z K arlsruhe, polegający na tem , że przez 
o-sobne zastosow anie p rom ieni u ltrafio le tow ych  m o
żna w yskrobane lub g u m ą w y ta rte  pi-s-mo uczynić wi- 
docznem  za pomo-cą fot-o-grafji.

W ynalazek  rzeczony posiada d-onio-słe znaczenie 
naukow e i prak tyczne. Św iat naukow y zyska n a  
odzw ierciedleniu  rękopisów  lub pa iim psestów  śred 
niowiecznego pochodzenia. P rak tyczne  znaczenie 
-zyska w yna lazek  w sądow nictw ie -w k ie ru n k u  s tw ie r
dzenia fałszerstw  dokum entów , -popełnianych przez 
w yskrobanie lub w ycieran ie gum ą.

W cale n ieprzy jem ne w idoki dla fałszerzy doku
m entów !

Sprawy gospodarczo-społeczne 
w Polsce.

Z Izby przem ysłow o-handlow ej w P o zn an iu  
o trzym ujem y  Co na-stępuje:

Rezolucja.
Stojąc n a  stanow isku , że w  in-teresie całego go

sp o d arstw a społecznego konieczną jes t zarządzona 
prze-z M inisterstw o S karbu  ścisła  k o n tro la  sposobu 
użycia w a lu t i -dewiz zagran icznych  i u zn a jąc  w zu
pełności celowość rozporządzenia M in isterstw a S k a r
bu z d n ia  21 czerw-ca b. r. o w prow adzeniu  przym usu

Celem rozwoju naszych branż w Polsce. Celem 
u zu p e łn ien ia  k ar to te k  handlow ych i um ożliw ien ia 
sk ład an ia  ofert n o tu jem y  w każdym  num erze nasze
go czasopism a nowo w pisane d-o re je s tru  handlow ego 
firm y lub zm iany  w  n ich  zaszłe, n a  co w skazu jem y 
uw agę w ytw órcom  i hu rtow nikom . R ubryka „T ow ary  
poszukiw ane", k tó rą  abonenci posługiw ać się m ogą 
bezpłatn ie , jes-t cennym  drogow skazem , jak ie  to w ary  
i p rzedm io ty  w dziale ogłoszeniowym  polecać z ko 
rzyścią  należy. R edakcja ko rzysta  z w szelkich  in 
form acyj handlow ych i fachow ych, u p ra sza  o n ad sy 
łan ie  ich, o m aw ia  w szelkie now ości w ydaw nicze i 
nadsy łane okazy recenzyjne z dziedziny naszych  
branż. W szystk ich , k tó ry m  zależy n a  rozw oju naszej 
w ytw órczości k ra jow ej, n a  to row an iu  now ych dróg 
d la  h an d lu  i p rzem ysłu  naszego, up raszam y  o cenną 
w spółpracę i polecenie naszego czasopism a w  kołach  
fachow ych, w ytw órczych, przem ysłow ych i h an d lo 
wych. P ro sim y  też o uw zględnianie firm  og łasza ją
cych sta le  w yroby swe i przy zam aw ian iu  tow aru  n a  
ogłoszenie w naszem  czasopiśm ie się pow oływ ać. F ir 
m y u k azu jące  się w czasopiśm ie fachow em  d aw ają  z 
góry  pew ną g w arancję  solidnej obsługi. W  celu do
ksz ta łcan ia  fachowego p rosim y  nasze czasopism o po
daw ać za tru d n ian em u  personelow i d-o przeczytania.

M irkowska Fabryka Papieru, Sp. Akc., W arsza
wa. F irm ą  pow iększa k ap ita ł zakład-owy o 1500000000 
mk. n a  1 800 000 000 m k. d rogą  p rze lan ia  do k a p ita 
łu  zakładow ego sum y pó łto ra  -m iljarda m arek  z n a d 
wyżki, pow stałej o d  p rzew alu tow an ia  w artości m a ją t
k u  spółki w ed ług  b ilan su  na  30 czerwca 1922 roku. 
Re-s-ztę z tej nadw yżk i w sum ie  750 m iljonów  m arek  
zużyto n a  pow iększenie -specjalnej rezerw y w a lu to 
wej. D otychczasow ym  ak cj o-n a r j uszom  w ydaje f ir
m a 5 now ych akcyj, nornin. w artości 1000 łn. każda, 
na każdą  dotychczasow ą akcję. K ap itał zak ładow y 
pow iększa spółk-a o dalsze 200 m iljonów  m k., tak , że 
ogólny k ap ita ł zakładow y w ynosić będzie 2 m ilja rd y  
m k., d rogą now ej em isji 200 000 -sztuk now ych akcyj 
n-a -okaziciela, n o m in aln e j w artości 1000 m k. każda. 
Cenę em isy jną  d la w łaścicieli dotychczasow ych a k 
cyj -określa się n a  9 000 m k. za każdą  akcję.

Podwyższenie taryfy kolejowej. Na telegraficz
ne -zarząd-zenie M. K. ż . z -dn. 20 czerwca podw yższa 
się n a  po lsk ich  ko le jach  państw ow ych ta ry fę  osobo
w ą i bagażow ą od 1 lipca w n astępu jącym  s to su n k u :

Notatki

in k aso w an ia  należności zagran icznych  za w yw iezio
ne to w ary  za pośrednictw em  P. K. K. P. — zebrani: 
w dn iu  27 czerw ca w sali Izby przem ysłow o-handlo
wej w P oznan iu  rep rezen tanci przem ysłow ych i h an 
dlow ych organizacyj gospodarczych i zawodowych 
d om agają  się  w in teresie  sp raw ności a p a ra tu  dew izo
wego r y c h ł e g o  u tw orzen ia Kom isji Dewizowej 
.przy Oddziale P. K. K. P. w P-oznaniu, -złożonej z re 
p rezentan tów  R ządu, Izby przem ysłow o-handlow ej w 
Poznan iu  i Z w iązku  banków  P olsk i Zachodniej w  
P oznan iu  -oraz ich zastępców , by przez n ieu n ik n io n ą  
s tra tę  czasu połączoną z zabiegam i o o trzym anie go
spodarczo uzasadn ionych  dewiz — przez B ank dew i
zowy w utw orzonej K om isji Dewizowej w  W arsza
w i e — nie wywołać p ertu rbacji w- praw idłow em  
funkc jonow an iu  tych gałęzi p rzem ysłu  i h an d lu , k tó 
ry ch  pod trzym anie  leży w in teresie  gospodarczym  
k ra ju .



Opłaty jednostkow e w kl. 4 wynosić będą do 200 kin. 
sto  m arek , do 300 km . ośm dziesiąt m arek , a ponad  
300 km . sześćdziesiąt m arek . W kł. 3 do 200 km .-sto- 
p ięćdziesiąt m arek , do 300 km . stodw adzieścia m a
rek , a  ponad  300 km , dziew ięćdziesiąt m arek . O płaty 
w  kl. 2 podw ójnie, a kl. 1 po tró jn ie  o p ła t kl. 3. Cena 
biletów  peronow ych 2000 m k . O płaty jednostkow e 
d la  bagażu do 200 km . dw adzieścia  m arek , do 300 km . 
szesnaście m arek , a ponad  300 km , dw anaście m a
rek . Dla czasopism , broszur, książek  do 200 km . dw a
naście  m ai'ek, do 300 km . dziesięć m arek , a ponad 
300 km . ośm m arek . N ależytość za przechow anie b a
gażu  ręcznego -oddanego do przechow alni kolejow ej 
1000 m k. od sztuk i za każdy zaczęty dzień k a len d a 
rzowy.

W ielkopolska Agencja Reklamy, Poznań. W  re 
jestrze  hand low ym  sąd u  pow iatow ego w  P oznan iu  
zap isano : F irm a  przeszła z daw niejszego w łaściciela 
M ieczysława S tefanow icza na w łasność tow arzystw a 
s tuden tów  u n iw ersy te tu  w P o zn an iu  „B ra tn ia  Po- 
mo-c". F irm a  brjzini odtąd: W ielkopolska A gencja
R eklam y, wł-aśc. B ra tn ia  -Pomoc Tow. Stu-d. Uniw. 
Pozn. To-w. zap. — Przejście w  przedsięb iorstw ie u za
sadn ionych  zobow iązań i w ierzytelności na nabyw cę 
jest wyki u c-zonem.

Stanisław  Skóra i S-ka, Poznań. W  rejestrze 
handlow ym  sądu  pow iatow ego w P oznan iu  w pisano: 
W  m iejsce ustępującego  spóln ika, S tan is ław a  Skóry 
w stąp iła  pan i W ładysław ą Skóra z dom u Po-szwiń- 
-ska z Poznania do przedsięb iorstw a jako  spóln iczka 
osobiście odpow iedzialna. — F irm a tru d n i się sprze
dażą m aszyn piszących.

Księgarnia W ielkopolska, Poznań. Firm ę w pi
sano do re je s tru  handlow ego w Poznan iu , w ym ien ia
jąc  jako  w łaściciela tejże W ładysław a Wila-ka z P o 
znan ia .

„Krajowa Składnica Papiernicza", Bydgoszcz. 
F irm ę w pisano do re je s tru  handlow ego -sądu pow ia
towego w Bydgoszczy. W łaścicielem  firm y jest k u 
piec S tan isław  G órski z Bydgoszczy.

Książnica Śląska, Sp. z o. o., Katowice. Nowo
pow sta łą  na s ta tu c ie  z dn ia 10 k w ie tn ia  1923 r. firm ę 
zapisano do re je s tru  handlow ego sądu  pow.iatowego 
w  K atow icach. P rzedm iotem  przedsięb io rstw a jest 
w ydaw nictw o oraz zakup  i sprzedaż książek, czaso
p ism  i środków  naukow ych. Kajoitał zak ładow y w y 
nosi 25 m iljonów  m arek  n iem ieckich . Siiółkę zastę
p u ją  jako  zaw iadow cy, każdy sam oistn ie : E dw ard
C zernichow ski, S tan isław  Ligoń i F ranc iszek  Klę
cząc, profesorow ie g im n azja ln i z Katowic.

Fabryka papieru gazetowego „Steinhagen, W eher 
i  S-ka“, Tow. Akc., Myszków. F irm a  pow iększa k a 
p ita ł zak ładow y o 600 m iljonów  m k. n a  p ó łto ra  m il- 
ja-rda m arek  drogą VI em isji 4000 sztuk  now ych a k 
cyj nom inalnej w artości 150 000 mk. każda. P ie rw 
szeństw o d-o nabycia  akcyj nowej em isji służy w łaśc i
cielom  akcyj em isyj poprzednich. Cenę em isy jną  
akcyj nowej em isji określom-o n a  mk. 165 000 za k aż
dą akcję. Pod względem  praw  i korzyści akcje no 
w ej em isji zrów nane z-ostańą z daw niejszym i ak c ja 
mi.

S. Bendlewicz i S-ka, Pleszew. W dow a Zofja z 
B roeckerów  B endlew iczow a daw niej w Pleszew ie, 
o-becnie w Po-znaniu, w ystąp iła  jako  osobiście odpo
w iedzia lna spólniczka jaw nej spółki handlow ej Ś. 
B endlew icz i S-ka w Pleszew ie. W łaścicielam i firm y

są: K om isarz kasy  chorych, S tefan  Bendlew icz z In o 
w rocław ia i k up iec  Jan  B endlew icz -z Pleszew a.

W ydawnictwa Głównego Urzędu Statystycznego.
Obecnie ukazały  się:

„M iesięcznik S ta tystyczny", zeszyt 3 (marzec) 
pod red ak c ją  Ignacego W einfelda  i S tefana Szulca, 
Jednocześnie w ydano zalegle zeszyty (i i 12 z ro k u  
ubiegłego.

„S ta ty sty k a  P racy", zeszyt 3 (marzec) pod re d a k 
cją E d w ard a  L ipińskiego.

„Spis ludności i zw ierząt gospodarsk ich" z dn ia  
.30 w rześnia 1921 roku.

„Geneza p ryw atnej w łasności ziem skiej w b. g u 
bern iach  w ileńsk iej, g rodzieńskiej i m ińsk ie j" . N a
pisał W acław  Schm idt. P raca  ta , o p arta  na b ad a 
n iach  arch iw alnych , po ra:z pierw szy w lite ra tu rze  
p rzed staw ia  źródłowo i w yczerpująco  przebieg akcji 

' rządu  rosyjskiego, zm ierzającej do w yw łaszczenia 
Polaków  i utworzenia, w „k ra ju  północno-zachodnim " 
rosy jsk iej w łasności ziem skiej. Prócz tek s tu  h is to 
rycznego i tablic -statystycznych podano w ykaz m a
jątków , k tó re z tego czy innego ty tu łu  przeszły  w rę 
ce rosy jsk ie  w ro zpatryw anym  okresie, oraz m a ją t
ków  skonfiskow anych po pow stan iu  1863 r.

„Rocznik S ta ty sty k i Rzeczypospolitej Polsk ie j", 
Bok w ydania I, 1920/22, część II. W y d an a  ‘przez 
Główny U rząd S ta tystyczny  druga, część Rocznika 
s ta ty s ty k i odznacza się przedew szystkiem  różnostron- 
mośćią treści, jak  w sk azu je  sp is głów nych działów, 
obejm ujących: podział ad m in is tracy jn y  i ludność, 
ro ln ictw o, reform ę ro ln ą , przem ysł, spółki akcyjne, 
kom unikacje , h an d e l zagraniczny, ceny, k redy t, skar- 
bowość, w y m ia r spraw iedliw ości, szkolnictw o, czaso
piśm iennictw o, zdrow otność, spółdzielczość, s ta ty s ty 
kę społeczną, em igrację i rep a trjac ję , w ynik i w yborów 
i plebiscytów . Tablice, n iek iedy  bardzo szczegółowe, 
oparte są  na  m ate rja le  urzędow ym  i, co rów nież jiod- 
nieśe należy , doprow adzone wedle m ożności do osta t
niej chwili.

Doktorat honorowy dla księgarza. F a k u lte t w 
Rostoick (Niemcy) niadiał d o k to ra t honorow y księg a
rzowi i w ydaw cy F. Lam pe'-V ischer, w łaścicielow i 
firm y w ydaw niczej F. C. Vogel. Ojciec i dz iad  Lam - 
pe-V ischera zyskali byli swego- czasu  rów nież •dok
to ra t honorow y.

Meble i trumny z papieru. Na specjalnym  ta rg u  
m ebli w Szt-utgarcie, .niedawno odbytym , zac iek aw ia
ła  zw iedzających w y staw a  firm y  „Ludwig-sfourger 
KaaToniagemfiabrik Ą. G.“, k tó ra  w y staw iła  tru m n y  
w yrabiane z d rew na i te k tu ry 1 oraz, d robne niebie 
tłoczone gustow nie z  m asy  papierniczej. Z ain tereso
w anie 'nowym ty m  działem  wyrobów papierniczych 
było powszechne.

O nawiązanie stosunków handlowych z Austrją.
Izba H andlow a P o lsko -A ustrjacka  w W arszaw ie, 
ul. św. K rzyska 30, -donosi, iż dążąc do ożyw ienia w y
m iany  tow arow ej m iędzy A u strją  a P o lsk ą  i ternsa- 
m em  -do żywszego niż dotychczas u k sz ta łto w an ia  się 
stosunków  handlow ych m iędzy dw om a terni P a ń 
stw am i, z całą  gotow ością służy  zain teresow anym  
czynnikom  gospodarczym  w szelkiem i in fo rm ac jam i, 
dotyczącem i im p o rtu  lub eksp o rtu  z jednego ry n k u  
n a  d ru g i i w ra m a ch  m ożliwości u ła tw ia  w yjednanie 
p rzedstaw icielstw  austrja-ckich n a  Polskę lub też. od
w rotn ie po lsk ich  -na A ustrję . Poniew aż w ostatn ich  
czasach finansow e g rupy  w iedeńsk ie okazały  żywsze 
zain teresow anie  dla inwesfycyj p rzem ysłow ych . w



Polsce i rzeczyw iście zanotow ać m ożna było poszcze
gólne . w ypadki poważnego zaangażow an ia  się ich w 
przem yśle k ra jow ym . Izba. H and low a Polskm A u- 
s tr ja e k a  cliętnie służy w sp ó łd z ia łan iem . i w  ty m  za
kresie.

Towary poszukiwane

Zapytania.
(Bezpłatne d la  abonentów .)

1. Kto dostarcza złoto w lis tk ach  do złocenia k s ią 
żek?

2. Kto w ykonuje drzew oryty  (klisze)?
4. Które fab ryk i W yrabiają b ranżow ą i b ia łą  bibułę 

do p ak o w an ia  w ark u szach  i bobinach?
5. K tóre fab ryk i w y rab ia ją  p ap ier drukow y 50 g ra 

m ow y oraz m aszyną gładzone k a rto n y  200 g ra 
mowe ?

10. Kto dostarczy wzór k a len d a rza  n a  ro k  1924, za
w iera jący  dokładnie św ię ta  rzym sko-kato lick ie , 
g reck o k a to lick ie  i żydow skie?

11. Kto sprzedaje k rochm al d la  potrzeb intro ligator-,- 
sk ich?

12. K tóra fab ry k a  lub  f irm a  d o starcza  m etalow e od
znak i tow arzysk ie (dla Sokołów i inne)?

Odpowiedzi.
10. A. B asskin , W arszaw a, D zika 5.

Listwy politurowane 
Ramki do fotografji 
Ramki do widoków

i innych o b r a z ó w  p r ó ż n e  w  różn ych  r o z m ia 
rach fabrykuje  i d o s ta r c z a  b ezk o n k u ren c .

„Fotorama", wlaśc. M. Krueger
Chojnice (Pomorze). i(;9

Karty z widokami
w sze lk ich  rodzaji i  m iej
sco w o śc i, jak rów n ież  
obrazy, portrety itd. w  w y 
konaniu a r t y s t y c z n e m  
t e c h n i k ą  r o t o g r a w u r y  
(T iefdruck) w ykonuje na  
p od staw ie przedłożonych  
zdjęć fo tograficzn ych  - -

Drukarnia 
św . W ojciecha

Poznali.
K o sz to r y s y  i  p rób y  na ż y c z e n ie  
w y s y ła  s ię  o d w r o tn ie . - - - - - -

Kamieniodrukarza 
i przedrukarza

poszukuje od zaraz

„Pozalit” 
Polskie Zakłady

Litograficzne 191

T. z  o . p.

Poznań-Wilda 
Gen. Chłapowskiego 7.

Kio chce?
aby o jego firmie, przed
siębiorstwie lub handlu 
wiedziano i kupywano 
ten niech ogłasza w piś
mie fachowem -' - - -

Przegiął Grollczny 
i Papierniczy

O g ło sz e n ia :  1/j s t ro n a  160 000, mk., %  s trony 
80 000, mk., 7-ł s t rony  40 000, mk., %  s trony 
20 000, mk., s t rony  10 000, mk. — Na s t ron ie  I 
okładki  100%, na s t ro n ie  II, III i IV okładki 
50%więcej .  D la  poszuku jących  p o s a d 50% opustu .  

Numery  okazow e i dowodowe o p łaca  się .  Ogło
szen ia  przyjm uje  się  do środy rana .godz iny  9 - t e j . ,

P r z e d p ł. m ie s ię c z n . z p r z e 
sy łk ą  pod o p a sk ą  3000 m k. 
N um er p o je d y ń cz y  1000m k.

- - - - Konto  czekowe P .  K. O. Nr. 202 868. - - - - 
N ak ładem  „Hurtowni  D rukarsk ie j" ,  Tow. Akc. 
w P o zn an iu ,  S t a r y  Rynek nr.  4. T e le fo n  2555. 
R e d ak to r  „P rz eg lądu  Graficznego" T eodor  Kryg 
R e d ak to r  „ P rzeg l .  Pa p ie rń ."  F r .  W ojc iechow ski  
................................- w Poz nan iu .  - - -

P L U S K I E W K I ,  S P I N A C Z E  BI UROWE,  
P L O M B Y  STALOWE,  SZPILKI, AGRAFKI,

WYRABIA:

„MULTUM”
FABRYKA 

WYROBÓW METALOWYCH
Sp. z ogr. odp. w KRAKOWIE. 194


